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O n e g o  c z a s u  r z e k i J e z u s  d o  u c z n ió w  S w o ic h : 
Z a p r a w d ę , z a p r a w d ę w a m  p o w ia d a m  : J e ś li  o  c o  
p r o s ić b ę d z ie c ie O jc a w  im ię M o je , d a  w a m .  
D o ty c h c z e s o  n ic e ś c ie n ie p r o s i l i w  im ię M o je . 
P r o ś c ie , a w e ź m ie c ie , a b y r a d o ś ć w a s z a b y ła  
p e łn a . T o m  w a m  p o w ia d a ł p r z e z p r z y p o w ie ś c i .  
P r z y c h o d z i g o d z in a , g d y  ju ż n ie p r z e z p r z y p o ­
w ie ś c i m ó w ić  w a m  b ę d ę , a le  ja w n ie  o  O jc u  o z n a ­
jm ię  w a m . W  o n d z ie ń w I m ię M o je p r o s ić  
b ę d z ie c ie . I n ie  m ó w ię  w a m , iż J a b ę d ę O jc a  
p r o s i i z a w a m i. A lb o w ie m  s a m  O jc ie c m im  je  
w a s , ż e ś c ie w y M n ie u m iło w a li i u w ie r z y l iś c ie ,  
ż e m  J a  o d  B o g a w y s z e d ł . W y s z e d łe m  o d  O jc a ,  
a  p r z y s z e d łe m  n a  ś w ia t; z a ś o p u s z c z a m  ś w ia t ,  
&  id ę  d o  O jc a . R z e k li M u  u c z n io w ie  J e g o  ’. O to  
te r a z  ja w n ie  m ó w is z , a  ż a d n e j p r z y p o w ie ś c i n ie  
p o w ia d a s z . T e r a z  w ie m y , ż e w s z y s tk o  w ie s z , a  
n ie  p o tr z e b a ć , ż e b y  C ię  k to  p y ta ł . D la te g o  w ie ­

r z y m y , ż e ś o d  B o g f t w y s z e d ł.

o pobożności.
W  p o jm o w a n ia , p r a w d z iw e j p o b o ż n o ś c i  m y li  

s ię  i łu d z i b a r d z o w ie lu , w y s ta w ia ją c ją  s o b ie  
w e d łu g  u r o je ń n a tc h n io n y c h  p r z e z n a m ię tn o ś ć .  
K to  w ie le  p o ś c i, s ą d z i, ż e je s t p o b o ż n y m , c h o ­
c ia ż b y  s e r c e  je g o  p a ła ło  t^ a jn ą  n ie n a w iś c ią . O b a ­
w ia ją c  s ię  z w ilż y ć ję z y k  w in e m , a  n a w e t i w o ­
d ą , z e  s k r u p u łu , a b y  n ie  z g r z e s z y ł n ie  w s tr z e m ię ­
ź l iw o ś c ią , m u  p r z y te m  u p o d o b a n ie  w  p o tw a r z a c h  
i o b m o w a c h , u w ła c z a ją c y c h  b l iź n ie m u  i s z a r p ią ­
c y c h  s ła w ę  je g o . I n n y  u w a ż a  s ię  z a  p o b o ż n e g o ,  
g d y ż  c o d z ie n n ie t r z e p ie  b e z m y ś ln ie  w ie lk ą i lo ś ć  
m o d li tw , a p o te m  g r z e s z y  u p o r e m , g o r y c z ą  i o -  
b r a z ą  b l iź n ie g o  ta k  w  d e m u , j& k p o z a d o m e m .  
N ie je d e n  w s p ie r a  d a tk ie m  u b o g ic h ’ a le s e r c e  je ­
g o  n ie  p o c z u w a s ię d o p r z e b a c z e n ia n ie p r z y ja ­
c ie lo w i . I n n y  d a r u je  w in ę  te m u , e o  m u  u b l iż y ł ,  
a le  n ie  m y ś li o  z a p ła c e n iu  d łu g u , je ś l i g o  d o  te ­
g o  w y r o k  s ą d o w y  n ie  z m u s i. W s z y s c y  e i lu d z ie  
u w a ż a ją  s ię  z a  p o b o ż n y c h  i  m o ż e  z a  ta k ic h  u c h o ­
d z ą  w  o c z a c h  ś w ia ta , a le w  r z e c z y  d a le c y  s ą  o d  
p o b o ż n o ś c i . N a  c z e m ż e w ię c  p o le g a p r a w d z iw a  

p o b o ż n o ś ć ! N a  d o s k o n a łe j m iło ś c i B o g a , c z y l i  
r a c z e j p o b o ż n o ś ć  s a m a je s t d o s k o n a łą m iło ś c ią  
B o g a . J e s t o n a  p ię k n ą  m iło ś c ią , g d y ż  je s t  o z d o ­
b ą  d u s z y  i o c z y m a je s ta tu B o ż e g o s p o c z y w a ją  
n a  n ie j z u p o d o b a n ie m . J e ś li ta m iło ś ć o k a z u ­
je  s ię w  d o b r y c h  u c z y n k a c h , z o w ie  s ię m iło ś c ią  
s i ln ą ; a je ś l i s p r a w ia , ż e c z y n im y  d o b r e  c h ę tn ie ,  
t r o s k l iw ie  i u s ta w ic z n ie , z o w ie s ię p o b o ż n o ś c ią . 
S tr u s ie  m a jR  w p r a w d z ie  s k r z y d ła , a le  n ig d y  ic h  
n ie  u ż y w a ją  d o  lo tu ; k u r y  m a ją  lo t c ię ż k i in iz -  
k i ; o r ły  z a ś , ja s k ó łk i i g o łę b ie w z b i ja ją  s ię w y  
s o k o , m a ją  lo t s z y b k i b u ja ją  d łu g o  w  p o w ie tr z u .  
P o d o b n ie ż s ą  g r z e s z n ic y  ty lk o  lu d ź m i n a  te j  z ie ­
m i i p e łz a ja p o  n ie j. S p r a w ie d l iw i , ' tó r z y  je s z ­
c z e  n ie  d o s z li d o  d o s k o n a ło ś c i, w z n o s z ą  s ię  p r z e z  
d o b r e  u c z y n k i k u  n ie b u , a le  ty lk o  r z a d k o , p o w o l i  

i z  t r u d n o ś c ią . A le  s ą je s z c z e p r a w d z iw ie p o ­
b o ż n e  d u s z e , k tó r e , ja k o r ły  i g o łę b ie , w z n o s z ą  
s ię  s z y b k o , p r o s to  i b e z  w y s ile ń  k u  B o g u . S ło ­
w e m  : p o b o ż n o ś ć  n ie  je s t n ic z e m  in n e m , ja k  ty l ­
k o  c h y b k o ś c ią i ż y w o ś c ią d u c h a , k tó r y m  s i ln a  
m iło ś ć  w  n a s , a lb o  m y  p r z e z  n ią  d z ia ła m y  d o b r z e  
w e d łu g  m o ż n o ś c i . J a k  ta s i ln a m iło ś ć z n a g la  
n a s d o p r z e s tr z e g a n ia p r z y k a z & ń B o ż y c h , ta k  
d o s k o n a ła  m iło ś ć , c z y li p o b o ż n o ś ć z n a g la  n a s  d o  
s k w a p l iw e g o i g o r l iw e g o p r z e s tr z e g a n ia ty c h  
p r z y k a z a ń . K to  n ie  z a c h o w u je  w s z y s tk ic h  p r z y *  
k a ? e ń  B o ż y c h  b s z  w y ją tk u , n ie  je s t a n i  s p r a w ie ­
d l iw y m , a n i p o b o ż n y m ; a b y  b y ć  p o b o ż n y m , t r z e ­
b a  p i ln ie  i ż y w o  b a c z y ć n a  w s z y s tk o d o b r e , c o  

z d z ia ła ć m o ż e m y .

T a k p is z e ś w . F r a n c is z e k S a le z y  w  s w e j  
„ K ilo te i ."  '  S tą d  n a le ż y  w n o s ić , ż e  p r a w d z iw a  p o ­
b o ż n o ś ć  n ie  p o le g a n a s z c z e g ó ln y c h n a b o ż e ń ­
s tw a c h  i ć w ic z e n iu  w  p e w n y c h  d o b r y c h u c z y n ­
k a c h , le c z  n a g o r liw e n ? , p i ln e m  i u s ta w ic z n e m  
p e łn ie n iu  p r z y k a z a ń  i o b o w ią z k ó w  z m iło ś c i k u  

B o g u .

5d . Izydor oracz.
( 1 0  m a ja .)

Ś w ię ty  I z y d o r u r o d z i ł s ię  w  H is z p a n j i  z  b a r ­
d z o  u b o g ic h , le c z  b o g o b o jn y c h  r o d z ic ó w . P r a c ą  
r ą k  z a r a b ia ł n a u tr z y m a n ie . O k o ło  ż y c ia  Ś w ię ­
te g o  o s n u te  s ą  n a d e r m iłe  o p o w ia d a n ia . J e d n o
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i ^óiao przychodzi do pracy, ujrzał nagl| dw óch  
aifiołó  ^/stojących obok niego całym  zaprzę­
giem  gotow ym  do orki.M hdótó ożnaczac, że za 
czas spędzońy ria m odliłw ie riiebo 4 Ślb Izydorow i 
sw ą doraźną pom óc.

Inne cudo  w ne zdarzenie z życia św  Izydora 
przedetawią m iłość jego ku bliźnem u. Izydor 
w raz z żoŹą sw oją Fpribją zajęty był pracą w  
polu; w tem przychodzi żebrak i prosi o w spar­
cie- Co m u dadzą, fciedy sam i biedni. Żyją z 
pracy sw ych dziesięciu palców , z dzierżawy ka­
wałka pola. A fe Izydor, który pod łachm anami 
żebraków w idział zaw sze Chrystusa, nie m ógł 
znieść, by się nie podzielić choćby ostatnim kąś- 
kiem chleba. D ać co się m a, było jego zasadą. 
W ysyła w ięc żonę sw oją do chaty i m ów i jej: 
daj co m asz! M srja w iedziała, że w szystkie za­
pasy w yczerpane, bo w łaśnie pracow ali nad zdo­
byciem now ych, ale poszła. I o dziwo! Znaj­
duje w chacie zasobów poddostatkiem . Ze łza­
m i w dzięczności w oczach nasycili biedaka i 
chw alili Boga za Jego dobroć.

M im o sw  ego nie  w ykształcenia, bo na szko­
ły dla ubogiego stanu jego rodziców nie stać 
go było, był to um ysł naprawdę głęboki, który  
brał rzeczy pow ażnie. W  bardzo daw nych cza­
sach, kiedy to pism a należały do największych  
rzadkości, istniały soecjalne szkoł^ w których  
m ądrość życiow ą, ujętą w krótkie a treściw e, 
zdania, przez pam ięć w pajano uczniom  do serca. 
Taką szkołą m ądrości dla Izydora było słow o  
Boże, słyszane ne kazaniach. O o tylko usłyszał 
na kazaniu zapadało m u głęboko w serce, jak  
ziarno w pulchną rolę i zapuszczając szeroko  
sw e korzenie, oplatało całą jego duszę.

M im ow oli przypom ina się tu  ow a pow iastka  
o pustelniku, który opuścił sw ą pustetnię i udał 
się do jednej z uczelni w A leksandrii aby tam  
nauczyć się m ądrości. Trafił w łaśnie, jak jeden  
z profesorów zaczynał sw ój w ykład od słów: 
„Będziesz m iłował Pana Boga twego ze w szyst­
kiego serca tw ego". U słyszaw szy to jedne zda­
nie, opuścił uczelnię i w rócił do pustelni m ów iąc: 
to m i narazie w ystarczy, a gdy to spełnię, w ró­
cę tu po w ięcej. Z takiem usposobieniem po- 
datnem na w szelką dobrą naukę i gorącem pra­
gnieniem doskonalenia się słuchał słow a Bożego  
Izydor św - D ruga rzecz, która  doprow adziła  go  do  
w ysokiej św iętości — to m odlitw a. Życie jego  
to jedno pasm o m odlitwy, począw szy od kilku  
m szy św . rano, których codziennie słuchał, po ­
przez rozm yślania przy pracy w polu, aż do  
w ieczornego pacierzs.

Taka prosta droga uśw iętobliw ienia się stoi 
dla każdego otw orem . Przew ażna część ludzi 
nie m a tego szczęścia, by kię oddaw ać w ysokim  
głębokim studjom , ale zato w  szyscy pow ołani są  
jako św . Izydor, do czerpania ze skarbów m ą­
drości Bożej i bogacenia niem i sw ojej duszy. 
I jest to w ielką pociechą dla niejednego; bo  
o w ielu uczonych św iat zapom niał, albo w ie 
tylko m ała garstka, przed św . zaś Izvdorem  
chyli czoło do dziś dnia cala H iszpan  ja i skła­
nia się przed nim  cały św iat katolicki.

Z dymem...
—  Pan życzy sobie pokoju?  
—
—  M am y w łaśnie w olny pokój na pierwizem  

piętrze, z przepysznym w idokiem.
—  O ch, na pierwszem  piętrze, to  dla m nie za  

drogo; w olę m ieszkać na drugiem , bo nogi m am  
jeszcze zdrów e, rów nież jak  i ręce —  dodał odbie­
rając niemal przem ocą w alizkę z rąk zbyt nad­
skakującego sługi.

—  N ie dotykaj się tego, m ój kochany, bo tu  
są rzeczy kruche.

Janie, zaprow adź pana do num eru 15.
—  N ie jeżeli łaska, to do 23, bo to nasz po ­

kój uprzyw ilejow any, przechodzący jakoby  z ojca 
na syna. M y bow iem , Pindelscy jesteśm y w ier­
nym i w aszym i klijentam i. W łaśnie przed dw u­
dziestu pięciu laty zatrzym ałem  się poraź osta­
tni, jak dziś, w w aszym hotelu, jeszcze za cza­
sów pańskiego poprzednika.

— W  takim razie pokaż pokój pod num erem  
23— w ydał rozkaz w łaściciel hotelu, m yśląc so­
bie zarazem , że pom im o sw ojej w ierności tacy  
klijenci nie zbogacą go zapew ne.

-- Tak, tak w łaśnie odrzekl pan Pindelski, 
a w dodatku w tym pokoju, o il? sobie przypo ­
m inam , jest i kom inek.

—  Cóż po kom inku w lipcu? —  m ruknął 
służący.

—  Byw ają dni słotne lub chłodne i w lecie  
m ój kochany, a w tedy ogień na kom inku bynaj­
m niej nie zaw adzi...

* *
*

Pan M aciej Pindelski, szesćdziesięcio letni 
kaw aler był skąpcem i sam olubem do najw yż­
szego stopnia. M ieszkał on na w si ze sw oją  
siostrzenicą, Paulinką, która pielęgnowała go  
troskliw ie w razie ataków reum atyzm u, znosząc  
z anielską cierpliw ością jego starokaw alerskie  
zrzędzenie i kaprysy. O n zas sądził, że odpłaca 
jej się za to aż nadto hojnie, pow tarzając od  
czasu do czasu:

— Po m ojej śm ierci odziedziczysz w szystko  
com  zabrał przez całe życie  i będziesz m ogła w yjść  
zam ąz podług sw ego upodobania.

A le pom imo apoplektycznej cery i reum a­
tyzm u pan M aciej zdrów był zresztą jak rydz  
i Paulinie, która już skończyła dw adzieścia pięć  
w iosen, groziła perspektyw a zostania starą pan ­
ną. Ilekroć jednak ktokolw iek ze znajom ych  
nadm ienił o tern starem u sam olubowi, on zacie­
rając ręce, zw ykle odpow iadał:

—  A leż ja jej w cale nie zabrani& m stanąć  
n» kobiercu, jeżeli sobie tego życzy i jeżeli znaj­
dzie się ktoś teki, co zeehce ją zaślubić dla jej 
pięknych ócz.

To przypuszczenie  praw ie nieprawdopodobne 
zw łaszcza w obecnych pow ojennych czasach, 
spraw dziło  się  jednak. Pew ien poczciw y m łodzie­
niec, zachw ycony przym iotam i biednej Paulinki, 
jej łagodnością, pośw ięceniem i zaparciem  się  sie­
bie, ośw iadczył się o jej rękę, został przyjęty  
i pom im o gniew u w uja, oraz jego groźby, ź»  
w ydziedziczy niewdzięczną siostrzenicę, ślub ich  
odbył się w krótce.

M iesiąc m iodow y trw ał jeszcze, rów nież  jak  
i gniew  pana M acieja, który w łaśnie w  celu zaspo-

(C iąg dalszy na 4 tej stronie.)
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f l^ p o ż  y e z o n y  ^ a m e K
R o d z in a w ę g ie rsk a  C h o lta y ó w  b y ła s ła w n a  

{ je sz c z e z p o c z ą tk ie m  o ć m n a s te g o s tu le c ie . L e c z  
p ó ź n ie j z a c z ę ła p o d u p a d a ć , s z c z e g ó ln ie w te d y ,  
g d y  z a  c z a s ó w  p ię k n e j k ry lo w e j M a rji T e re s y  
z a c z ę ły w s p ó łz a w o d n ic z y ć ó  je j w z g lę d y  z  pa­
n e m G ra ss a lk o v ic h e m . D o s z ło d o te g o , ż e p o  
s k o ń c z e n iu  w o je n n a p o le o ń s k ic h p a n A b ra h a m  
C h ó lta y  m ia ł d łu g ó w  w y ż e j u s z u . L e c z n ie w ie ­
le s o b ie z te g o ro b ił . N ie n a d a rm o p rz e c ie ż  
s ię m ó w i: „ im  w ię k s z e d łu g i, te m  le p ie j m o ż n a  
z n ic h  ź y ć “ . N a ś m ie rć i ż y c ie p ro c e s o w a ł s ię  
z b o g a tą  h ra b io w s k ą  g a łę z ią  ro d z in y , z „ lo k a ja *  
m i“ , ja k  ją  n a z y w a ł. S ta le m ó w ił d o  s y n a : „ M i­
m o w s z y s tk o  ty  je s te ś p ra w d z iw y m  C h o lta y e m , 

a n ie te n tw ó j w z b o g a c o n y k u z y n , h ra b ia  
K rz y s z to f* .

S y n  je g o , W a le n ty n b y l u lu b ie ń c e m z b a n ­
k ru to w a n e g o  a ry s to k ra ty . B y ł d o  te g o  s to p n ia  
p rz e ś w ia d c z o n y , ż e m ło d y W a le n ty n n a p ra w i  
s to s u n k i m a ją tk o w e p o d u p a d łe j ro d z in y , ż e o ta ­
c z a ł g o  s z c z e g ó ln ą ja k ą ś c z c ią . G d y  b y li o b y  
d w a j z a p ro sz e n i n a  u c z tę , z a w s z e s a d z a ł s y n a  
n a  m ie jsc u  p rz e z n a c z o n e m s o b ie ,. ,T o b ie s ię to  
m ie js c e n a le ż y , m ło d z ie ń c z e , n ie m n ie . J a k o  
m ó j s y n  m & s z o je d n e g o  p rz o d k a  w ię c e j n iż ja * .

W a le n ty n , z y ją c m ię d z y w ie rz y c ie la m i i 
s z tu c z k a m i ż y c io w e m i o jc a , d o s z e d ł w n e t d o  
p rz e k o n a n ia , ż e n ie ra z i le w  m u s i z a m ie n ić s ię  
w  l is a , g d y  c h c e s ię  w y d o b y ć  z o p a łó w . Z re s z tą  
b y ł to  ła d n y  c h ło p a k , k tó ry w n e t z d o b y ł w s z y ­
s tk ie s e rc a  d a m  w  c a ły m  k o m ita c ie .

—  M a z a w ie le k rw i w  s o b ie . —  m ó w ili 
z a z d ro ś n i ró w ie ś n ic y . —  N a le ż a ło b y tro c h ę  u p u ­
ś c ić ! .. . D z ia ło  s ię je d n a k o d w ro tn i© , a k o b ie ty  
c o ra z w ię c e j g o  lu b ia ły

L e c z o jc u  u p rz y k rz y ło s ię w re s z c ie h u la s z ­
c z e  ż y c ie s w e j la to ro ś li .

—  N o , c h ło p c z e , —  rz e k i p e w n e g o d n ia  —  
o  c o  g ra m y , o  g ro c h , c z y o s ło to ? J u ż d o ś ć te j  
le k k o m y ś ln o ś c i, ro z u m ie s z ? W y c h o w a łe m  c ię n a  
to , a b y ś p rz y w ró c ił d a w n y  b la s k  n a s z e j ro d z in ie .  
N a c o  je s z c z e c z e k a sz ? A n i s k ra w e k z ie m i n ie  
p o z o s ta ł z n a s z y c h  s ta ry c h p o s ia d ło ś c i , z a m ia s t  
p s z e n ic y  ro s n ą d łu g i i w n e t z n a jd z ie m y s ię b e z  
d a c h u  n a d  g ło w ą .

—  C ó ż m a m  p o c z ą ć , o jc z e ?
—  C ie k a w e p y ta n ie ! Z a b ie rz  s ię d o  ro b o ty !  
S y n  s p o jrz a ł n a  o jc a  i o d g a d ł je g o  m y ś li .
—  D o b rz e . —  rz e k ł, w z ru sz a ją c ra m io n a m i 

—  o ż e n ię  s ię .
—  T o  b ę d z ie p o c z ą tk ie m u c z c iw e j p ra ~ y .  

A le g d z ie s ię  o ż e n is z , c z y  tu ta j w  ty m  d z ia d o w ­
s k im k o m ita c ie  ? G d y b y ś s ię o ż e n ił o d ra z o  z  
w s z y s tk ie m i tu te js z e m i p a n n a m i, to  z a ic h p o ­
s a g  u ie m ó g łb y ś k u p ić n a w e t p a c z k i ty to n iu

—  P o z o s ta w ’ to  m n ie , o jc z e . W ie m g d z ie  
b o g a te n ie w ia s ty s p ę d z a ją  la to . P o ja d ę . T y lk o  
m u s z ę b y ć p rz y z w o ic ie u b ra n y  i m ie ć tro c h ę  
d ro b n y c h .

—  P ie n ią d z e s ię z n a jd ą , a le m a łż e ń s tw o  
m u s i b y ć z a w a r te w  te rm in ie . S z a n o w n i w ie ­
rz y c ie le d a li m i ty lk o  c z te ry  m ie s ią c e c z a s u .

—  D o b rz e , —  rz e k i W a le n ty n  b e z w a h a n ia  
—  w  p rz e c ią g u c z te re c h ty g o d n i p o w ita sz w  
d o m u  s y n o w ę , n a le ż y c ie w y ta p ic e ro w a n ą  m iljo -  
n a m i.

— A dotrzymasz obietnicy?

— oto moja rękę.
Podali sobie ręce. Po uścisku Abraham nie 

pytał syna dokąd iamierza Wyjechać. Wkrótea 
zwołał swoje „hjeńy“, jak nazywał wierzycieli 
a c i s p o d z ie w a ją c s ię ś w ie ż y c h m il  jo n ó w , w y ­
p o s a ż y li W a le n ty n a w e w s z y s tk o , c o  m u  b y ło  d o  
p o d ró ż y  p o trz e b n e .

P o  k ilk u  d n ia c h W a le ty n w y je c h a ł. W y ­
s tro jo n y  b y l ja k a n g ie ls k i d a n d y s . W y g lą d a ł  
wspaniale.

—  D o k ą d je d z ie s z , m ó j s y n u ? —  z a p y ta ł  
o jc ie c w  o s ta tn ie j c h w ili .

—  D o  B a d e n  B a d e n !

M ia s to B a d e n B a d e n  n a le ż a ło  w  p ie rw s z e j  
p o ło w ie o ś m n a s te g o  s tu le c ia  d o  n a ju lu b ie ń s z y c h  
m ie js c o w o ś c i k ą p ie lo w y c h w  E u ro p ie . W  o s ła *  
w io n y c h  s a la c h  k a s y n a s p o ty k a li s ię  n a je le g a n t­
s i i n a jb a rd z ie j a w a tu rn ie z y k a w a le ro w ie , o ra z  
o g ry w a li ta m  je d n i d ru g ic h . B y ło rz e c z ą n a ­
p ra w d ę tru d n ą w s p ó łz a w o d n ic z y ć z ty m i ry c e ­
rz a m i s z c z ę ś c ia , le c z  m im o  to , g d y  c z y ta m y  k ro ­
n ik ę  ó w c z e s n e g o s e z o n u , s p o ty k a m y z d a n ie , że 
„ n a b a b  w ę g ie rs k i,  m o n s ie u r  W a le n ty n  d e  C h o lta y *  
o d g ry w a ł ta m  p ie rw s z ą ro lę „ k ró la m o d y * .

W a le n ty n  m ó g ł d o k a z a ć  te j  s z tu k i,  g d y ż  g ra ł  
o s tro ż n ie  i z e  s z c z ę ś c ie m . Z  w y g ra n y c h  p ie n ię d z y  
s p ra w ił s o b ie w s p a n ia ły  p o w ó z angielski, konie 
w ie rz c h o w e i u b ie ra ł s ię ja k p ra w d z iw y „ le w *  
p a ry s k i.

Ś w ia t ó w c z e sn y  b y ł  n a s tro jo n y  ro m a n ty c z n ie ,  
a  b o g a te c ó re c z k i n a  w y d a n iu  ła m a ły  s o b ie g ło ­
w y , k im  m o ż e b y ć te n w ę g ie rs k i n a b a b . J a k ie  
k ło p o ty  g o  g n ę b ią ż e z a w s z e trz y m a  s ię n a  u b o ­
c z u  i z n ik im  n ie ro z m a w ia ? I w n e t d o k o ia  n a ­
s z e g o  b o h a te ra  z a c z ę ły  k rą ż y ć  le g e n d y : ja k i o n  
b o g a ty , i le z a m k ó w  i d ó b r p o s ia d a , ta m  g d z ie ś  
w  d z ik ic h  o k o lic a c h B a lk a n u , c z y n a W ę g rz e c h .

W a le n ty n w ie d z ia ł o ty c h p o g ło s k a c h , le c z  
im  n ie  z a p rz e c z a ł. N a ra z ie w c a le n ie z w ra c a ł  
u w a g i n a b o g a te  d z ie w c z ę ta . Z  p o w o d u ja k ie jś  
a k to rk i p o je d y n k o w a ł s ię z  c a ły m  s z e re g ie m  k a ­
w a le ró w ro s y jsk ic h , f ra n c u s k ic h i a n g ie ls k ic h . 
A g d y  u w a ż a ł, ź ®  s ła w a je g o  z w y c ię s tw  w z ro s ła  
d o  o d p o w ie d n ic h  w y ż y n , w y b ra ł s ię  n a  n a jw s p a ­
n ia ls z y  b » l s e z o n u .

W ś ró d  ś w ie tn e g o  to w a rz y s tw a d o s trz e g ł, ż e  
w  k a c i®  s a li s ie d z i s a m o tn ie m ilu tk a , m a ła d z ie ­
w c z y n k a . S ie d z ia ła  s k ro m n ie , ja k p rz y s ta ło n a  
d o b rz e w y c h o w a n ą  p a n n ę  i o d  c z a s u d o c z a s u  
s p o g lą d a ła n a  c z u w a ją c ą p o le w e j s tro n ie d o ś ć  
z w ię d ią d a m ę , p ra w d o p o d o b n ie c io tk ę , ra z  n a  
s to ją c e g o  p o p ra w e j s tro n ie s ta rs z e g o m ę ż c z y ­
z n ę , k tó ry w id o c z n ie b y ł je j o jc e m .

P o s ta ć te g o  p a n a d z ia ła ła d o ś ć o d s tra s z a ją ­
c o  g ła d k o  w y g o lo n e  p o lic z k i z d ra d z a ły  s u ro w o ść  
a s iw e  b o k o b ro d y m ia ły w y g lą d w o jo w n ic z y .  
T rz y m a ją c  w  rę k u  s z k ła , p rz y g lą d a ł  s ię  u p o rc z y ­
w ie n a jb a rd z ie j n a w e t ś m ie s z n y m ta n c e rz o m .

K a w a le ro w ie , w ę s z ą c z a  p o s a g a m i, n ie  z w ra ­
c a li u w a ^ i n a n a s z ą g ru p k ę  i n ie  z a p ra s z a li m i­
lu tk ie j d z ie w c ły n y d o ta ń c a . Z a p e w n e  ty lk o  
d la te g o , ż e b y ła b ie d n a . , ,J e ż e li ta k “ , m y ś la ł 
W a le n ty n , n a le ż a ło b y  s ię z a ją ć ty m  k o p c iu s z ­
k ie m  i z ro b ić z m a łe j k ró lo w ę b a lu : n i c h  s ię  
in n e  n ie w ia s ty  iry tu ją !  4

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i.)
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kojenia swej zemsty przybył de Warszawy. Po­
stanowiwszy nie zapisać ani grosza siostrsenieyGFEDCBA 
znalazł się teraz w kłopocie, jak rozporządzić • wem 
mieniem. Komn je zostawić! Nie kochał tak da­
lece nikogo z krewnych, ani z przyjaciół. Zbogacić 
państwo swemi pieniędzmi? Nigdy!... Dość już 
mu płacił podatków. To, że ktoś inny, niż on sam 
miałby korzystać z jego k&pitalu, wydawało mu 
się poprostu zbrodnią!

W reszc ie p rzysz ła m u św ie tna m yśl do g łow y . 
O to um ieśc i w szystko , co posiad r, w j& k iem  T o­
w arzystw ie U bezp ieczeń jako dożyw oc ie i tym  
sposobem sam ty lko będz ie się c ieszy ł uc iu łanym 
p rzez sieb ie g roszem . M ia ł jeszcze dob re oczy , 
dob re zd row ie, a w  dodatku ren ta dożyw o tn ia —  
to jakby ręko jm ia d ług iego życ ia .

Z ebraw szy w ięc w szystk ie sw o je oszczędno­
śc i, p rzy jechał do sto licy .

* *  
*

— 0 i ludz ie w  ho te lu n i® w yg ląda ją na 
bardzo uczc iw ych —  m yśls ł, zam knąw szy za so­
bą d rzw i sw ego poko ju i w y jm u jąc spo rą pacz­
kę bankno tów za sw o jej w alizk i, k tó rej strzeg ł 
do tąd jak źren icy oka. —  Z  d rug ie j strony p rzy­
w ozić ze sobą p ien iądze do tak dużego m iasta- 
to rzecz n iebardzo bezp ieczna, bo tu na każdym 
k roku napo tkać m ożna jak iegoś rzez im ieszka. 
S zczęśc iem jednak m am tu w yśm ien itą k ry jów kę 
z k tó re j ju ż ś- p . o jc iec m ój ko rzysta ł.

T o rzek łszy , zb liży ł się do kom inka, z łoży ł 
p ien iądze w dym niku i zam knął starann ie 
d rzw iczk i.

—  W yborn ie ! N ikom u n ie p rzy jdzie na 
m yśl szukać ich tu ta j.

U spoko jony te rn pan M acie j w yszed ł n ieba­
w em do m iasta i zaczą ł odw iedzać ko le jno w szy­
stk ie T ow arzystw a U bezp ieczeń , s.by się p rzeko­
nać, k tó re z n ich na jko rzystn ie jsze p rzedstaw i 
m u w arunk i. Pj d ług ich rozp raw ach pow ziął 
nareszc ie stanow czą decyz ję i w yznaczono m u 
g ' ’ ire j naza ju trz .m ia ł podp issć w  b iu -

oanośne dokum en ty .
T ym czasem jednak n iebo się zachm urzy ło 

i zerw ała się gw ałtow na bu rza, po łączona z u - 
lew ą, tak , że k iedy pan M acie j, zaw sze oszczę­
dny w róc ił p ieszo do ho te lu , by ł p rzem okn ię ty 
do n itk i.

—  Jakże deszcz pana zm oczy ł —  zaw o ła ła 
w łaśc ic ie lka ho telu z up rze jm ym uśm iechem —  
S zczęśc ie jednak że Jan rozpa lił po rządny og ień 
w  pańsk im poko ju , abyś się pan m óg ł og rzać

—  O g ień !...
Z k rzyk iem podobnym racze j do r jku  

dz ik iego zw ierzęc ia, n iż do ludzk iego g łosu sta­
rzec roz trąca jąc gospodarzy i służbę ho te low ą, 
p rzeb ieg i jak szalony schody , w iodące na d rug ie 
p ię tro , o tw orzy ł d rzw i sw ego poko ju , i. .

R  rzeczy w iśc ie jasny og ień pa lił się ns ko­

m inku ,
P an M acie j za łam ał ręce, w ydal g łuchy jęk 

i jak m artw a b ry ła runą ł na posadzkę.
* **

—  T o apop leksja —  o rzek ł lekarz , w ezw any 
natychm iast, a le ju ż nap różno . —  T rzeba za w ia­

dom ić rodz inę.
N aza ju trz p rzyby ła P au linka z m ężem , aby 

oddać starem u sknerźe osta tn ią ch rześc ijańską po­
sługę i odz iedz iczyć spadek , k tó rego obc ią ł ją 
pozbaw ić . S łużący bow iem w idząc, że og ień n ie 

ehce się palić i dym bucha z kominka zajrzał 
do dymnika i wydobył paczkę banknotów, za oo 
otrzymał sowitą nagrodą.

Oto jak zamiast pieniędzy zemsta starego 
skąpca poszła z dymem.

<€Eg^> ROZMAITOŚCI <£g®3>

Jak wygwizdano Wilhelma II.

S ław ne p rzedsięb io rstw o f i lm ow e B -c ia P athe 
w pad lo na pom ysł sfilm ow an ia b . cesarza W il ­
he lm a w  D oorn , p raw dopodobn ie w  te j m yśli, że 
ca ły św ia t z w ie lk iem zadow o len iem będz ie pa­
trza ł jak W ilhelm I I  rządz i... w D oorn , a lbo też 
jak m ało dz iś obchodz i m il  jony jego w spó łoby­
w ateli. W ilhe lm jeszcze chętn ie się zgodz ił. S ą­
dząc z w ystępów zdegenerow anego cesarza m ożna- 
by sądz ić , że będz ie z n iego eona jm n ie j dob ry 
ak to r f i lm ow y . K ilka  dz ienn ików do w iadom ośc i 
o zam iarze B -c i P athe i W ilhe lm a da ło kom en­
ta rz , że w łaśc iw ie szkodę, że tak późno W ilhe lm  
odk ry ł w  sob ie d izem iące ta len ta , bo m ożna by ło 
św ia t uch ron ić p rzed K atastro fą w o jny św ia tow ej.

N ieste ty . F ilm  i ek ran w ykaza ł, że W ilhe lm  
n ie nada je się naw et na ak to ra f i lm ow ego . 
W  S heffe ldz ie , gdz ie f i lm  ten puszczono po raz 
p ierw szy na ek ran , pub liczność ang ielska zrob iła 
w k in ie dem onstranc ję , g rożąc zdem o low an iem lo ­
ka lu , gdyby dy rekc ja n ie zap rzesta ła w yśw ie tle­
n ia f i lm u .

W śród gw izdów , k rzyków i tupan ia nogam i 
f i lm  zeszed ł z ek ranu .

Listowy na sacsudłach.

D osyć osob liw ie w yg ląda ją poczty I jon i, p rze­
noszący ko respodenc ję i p rzesy łk i dc odda lonych 
w iosek , po łożonych ns zachodz ie D an jt

D an ja p rzec ię ta jest, jak w iadom o, siec ią ka­
na łów , w ąsk ich c ieśn in i jez io r, u tw orzonych 
p rzez n iez liczone w ysepk i i d iuny nadm orsk ie-

P oz iom w ody w tyeh zam kn ię tych w ąsk ich 
za lew ach n ie pod lega dz ia łan iom p rzyp ływ u i  od 
p ływ u , sle dużą ro lę odg ryw a ją panu jące w  ty c 
stronach w iatry .

G dy stan no rm alny w ody w aha się pom iędzy 
1 i pó l 2 m etrów , obn iża się on znaczn ie w sku­
tek oddz ia ływ an ia stałych cyk lonów .

W  tak ich w ypadkach kom unikacja łodz iam i 
sta je się n iem ożliw ą, gdyż w oda jest zby t p ły tka .

1 poczciw i poczty ljon i p rzebyw ają p ły tk ie 
c ieśn iny i zatok i na szczud łach , k rocząc, jak bo­
c iany . nad zm arszczonem lu strem fa l.

W idok tan jest te rn zabaw n iejszy , że D an ja 
posiada w sze lk ie u rządzen ia techn iczne, godne 
państw a now oczesnego. S zczud ła , zab } tek z la t 
m in ionych , tłom aczą się oszczędnośc ią : n ie op łaca 
się w prow adzać innego rcasa ju kom un ikac ji z od - 
da lonem i w ioskam i, l iczącem i za ledw ie k ilkuna­
stu m ieszkańców , ______ ______________

Wesoły kącik.

Przed i po podatku.
X . —  C oś tak zm arn ia ł! D w a tygodn ie c ię 

n ie w idz ia łem . .
Z . —  W racam z kasy skarbow ej, zap łac iłem 

podatek ... A  tob ie co się sta le?
X . —  Jak w idz isz —  m am dop iero podatek 

i do.. • zap łacen ia!


